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W niewoLI kapłanów
Upiorna podróż przez step

W «ynnej łsiążce priy iadtla 
.Mussolmiego Henrvka de Monfrei- 
d* — „Dramat Etiopii" (wyd. po 
polsku prze* firmę Trzaska Evert i 
Michalski), znajdujemy wstrząsające 
ebrazy z życia Etiopów, którz: na­
wet pod rządami włoskimi nie w y­
zbyli się swych dawnych przesądów 
i przysłowiowego okrucieństwa.

BIED]* A 
KSiEŻNICZKA

B. negus Haue Selassie wyda) 
sw ą najukochańszą córkę Zenete- 
» u A  sa syiic swego wassala, rasa 
ICttksy.

Księżniczko była wybitnie piękna, 
«  jasr.ej cerze i głębokich, łagodnych 
c z a c h . W ychowano ją jako wielicą 
oamę, mówiła po francusku, upra. 
wiała sporty (rzecz niesłychana ala 
kobiety abisyńskiej e dostojnej ro- 
dańiy, która nie powinna n^wet cho­
dzić), była subtelna, delikatna, inte­
resowała się sztuką.

ŁKlU ZNACHOMSKIE
W jjłębi dalekiej prowincji na bar- 

barsynsitini dworze swego małżonka 
j 9staia młoda księżna otoczona roz- 
fan*tyzowanymi kapłarami, nieuka­
mi i ksenofobami, którzy zabronili 
iej wszystkiego, co wychodziło poza 
e.w ias niezłomnych reguł tysiąclet­
nich zwyczajów.

Zenetework, w siódmym miesiącu 
ciąży zachorowała ciężko i chciała 
się poradzić włoskiego lekarza, któ­
ry leczył jej’ teścia, rasa Kuks?. Ka­
płan: przeciwstawili się temu ze
względów liturgicznych i nakazali 
leczenie snachorskie oraz czarodziej, 
skie praktyki. Mąt w obawie przed 
kapłanami pozwalał na to.

Gdy choroba pogarszała się, zroz­
paczona księżniczka zawiadomiła 
cesarza, swego ojca. Os*atni sygnał 
alarmowy, jedyna nadzieja oc ile- 
aia

ZA PdŹNU
W  dw a'dni później, samołot z Ad- 

dis unosił d-ra Zervasa. Kochał on I 
to dziecko, które znał od urodzenia 
i obudzony zgubnym skutkiem igno­

ranckich praktyk wylajał kap.anów 
za rozpaczliwy stan mtoaej Księż- 
niczW.

W  imieniu ce.trza  rozkazał aby 
leczyt ją wioski lekarz, ale było już 
ca późno... Mimo swej młodości, po 
oolesnej waice, piękna Zenetework 
zmarła.

Zbyt wąski samolot nie mógł po­
mieścić trumny. Owinięto więc ciało 
białym muślinem i umieszczono w 
kabin.*- obok doktora Zervasa. Ptak 
o sztywnych skrzydłach uleciał w 
kierunku Addis ze swym żałobnym 
ciężarem, viągn<jC po skąpanej w słoń 
cu pustyni czaruj’ krzyż swego cie­
nia

W IO RN Y JE-SD2T SC
Los teścia biednej Zenetework, 

rupa Kuksy, był nie mniej tragiczny. 
Wkrótce^ po śmierci Synowej zachc­
iewał cm poważnie. Przyboczny le­
karz zastosował odpowiednie lecze­
nie, które już doprowadziło do pew­
nego polepszenia, gdy kapłani zaka­
zali służbie podawania lekarstw. 
Zmuszano takie Kuksi, do ukazywa­
nia się każdego dnia ludowi, przed 
którym ukrywano rozpaczliwy stan 
rasa.

' Starzec, czując nadchodzącą 
śmierć, zdecydował się wyjechać do 
Szwajcarii, gdzie jego lekarz miał 
naaz.eję uratować go przy pipmocy 
specjalnej kuracji.

Stan chorego wymagał jeanak, a- 
by niesiono go w lektyce aż do gra­
nicy Erytrei, skąd zbudowane drogi 
pozwalały już na kontynuowanie po­
dróży samochodem.

Było to jednak niemożliwością, 
g d jż  zwyczaj chce, aoy ras poarożo- 
wal na swym mule wojennym, oto­
czony całą zwykłą paradą. Gdyby 
ludrość widziała go, wyjeżdżającego 
w lektyce, pomyślałaby, że chce u- 
mrzec poza granicami swej ziemi o j­
czystej i przeciwstawiłaby się temu.

Konający, został wsaJzony na mu­
ła i w wielkie] pilśniowej czapce na 
głowie, z zarzuconym ta ramiona 
złc*em haftowanym płaszczem, po­
jechał, poprzedzany przez uzbrojo­
nych mężczyzn i dźwięki trąb. k

Cudem jakimś udawało się temu

Godzina P. H. w całej Huropie
Wszyscy słuchali tylko koncertu Paderewskiego

Zgodni** z z a p o w ie d z ią  w c z c r a j  
»  ą o d z . 20 .00  Ig n a c y  P a d e r e w sk i 
p o  ra z  p ie r w s z y  g r a ł w  stu d io  r a ­
d io w y m , s p e c ja ln ie  d la  r a d io s łu ­
c h a c z y  a m e ry k a ń s k ich  i  p o ls k ic h . 
K o n c e r t  te  o w z b u d z ił  o lb r z y m ie  
z a in te re s o w a n ie  w  c a ły m  ś w ie c ie  

S* M IL IO N Ó W  -S Ł U C H A C Z Y  
A M E R Y K A Ń S K IC H  

J u ż o d  k ilk u  ty g o d n i p ra sa  a m e ­
ry k a ń sk a  p r z e p e łn io n a  b y ła  in fo r ­
m a c ja m i n a  te m a t k o n c e r tu  P a d e ­
r e w s k ie g o , k tó r y  r e k la m o w a n y  b y ł  
w  S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h  p rze z  
n a jw ię k s z e  to w a r z y s tw o  r a d io fo ­
n ic z n e  U . S . A . z n a n e  p o d  n a z w ą  
N a tio n a l B r o a d c a s t in g  C o m p a n y , 
d y s p o n u ją c e  o k o ło  170 s ta c ja m i 
n a d a w c z y m i i  o b s łu g u ją c e  o k o ło  
25 m i l io n ó w  r a d io s łu c h a c z y  w  sa ­
m y ch  S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h . P o ­
n ie w a ż  je d n a k  to w a r z y s tw o  to  
rozD crzą d zu  r ó w n ie ż  s ta c ja m i S rćt 
k o fa lo w y .n i ,  s łu c h a n y m i s z c z e g ó l­
n ie  ch ę tn ie  w  P o łu d n io w e j A m e ­
r y c e  —  lic z b a  s łu c h a c z y  je s t  je s z -  
e ze  w ię k sz a . N a  p o d s ta w ie  g ło s ó w  
p ra sy , p rz e d  k o n c e r te m  P a d e r e w ­
s k ie g o  o p is u ją c y c h  o lb r z y m ie  z a in ­
te r e so w a n ie  ra d io s łu c h a c z y  a m e -  
rykansJcieh . m ożn a  są d z ić , ż e  b y ł

to  je d e n  z n a jb a r d z ie j a t r a k c y j­
n y c h  p r o g r a m ó w  r a d io w y c h , ja k i 
w  os ta tn ich  cza d a ch  n a d a n o  p rzez  
ro z g ło ś n ie  a m ery  kańsK ie. 
O G R O M N E  Z A IN T E R E S O W A N 1 F  

C A Ł E J  E U R O P Y
W  E u ro p ie  z a in te re s o w a n ie  b y ło  

n ie  m n ie jsz e . Z a r ó w n o  p rasa  c o ­
d z ie n n a  w s z y s tk ich  k r a jó w  e u r o ­
p e js k ich , ja k  i s p e c ja ln e  ty g o d n ik i 
r a d io w e , z a p o w ia d a ły  o b s z e rn ie  
k o n c e r t  P a d e r e w s k ie g o , p o d k r e ś ­
la ją c , że  s łu c h a cz e  m o g ą  s łu ch a ć  
te g o  k o n c e r tu  ty lk o  za p o ś r e d n ic ­
tw e m  je d n e j z  d z ie w ię c iu  s ta cy j 
n a d a w c z y c h  P o ls k ie g o  R a a ia . J u ż  
w ó w c z a s  w y r a ż a n o  p rz e k o n a n ie , 
ż e  m ię d z y  20 .00  a  21.00 w  n ie d z ie ­
lę  m a ło  k to  w  E u r o p ie  b ę d z ie  s iu  
ch a ł in n e g o  p r o g ra m u , p ró cz  p r o ­
g ra m u  n a d a w a n e g o  p r z e z  p o lsk ie  
s ta c je . P r z e p o w ie d n ie  te  s p r a w ­
d z iły  się , g d y ż  r z e c z y w iś c ie  w e d łu g  
o tr z y m a n y c h  p r z e z  P o ls k ie  R a d io  
in fo r m a c y j z  r ó ż n y c h  s to lic  e u r o ­
p e js k ich , p u b lic z n o ś ć  r a d io w a  s łu ­
ch a ła  w c z o r a j p r a w ie  w y łą cz n ie  
P o ls k ie g o  R a d ia .

B y ła  to  p r a w d z iw a  g o d z in a  p o l ­
ska  d la  s łu c h a c z y  w  c a łe j  E u r o ­
p ie .

up. ornemu jeźdźcow i poarożow ać 
codzień n ieco w ięcej niz goazinę...

W  Aa ag? mus, lekarz zażąaał, aby 
chory, ktorego stan z dniem Każdym 
staw ał się coraz groźniejszy ,odpo­
czął. Ale kapłani chcieli oochodzić 
święta W ielkanocne w  kościele w  A- 
digracie, nalegali w ięc, aby jechał 
dalej.

Ras Kuksa, obaw iając się, że zrazi 
ich sobie przez sprzeciwianie się w y ­
pełnieniu tej świętej cerem onii, zde­
cyd ow ał się pod jąć na now o swą po­
dróż...

A gay w jeżdżano do Adigratu, 
dw aj niewolnicy podtrzym ywali ze­
sztyw niałego na w ojskow ym  mu'e 
trupa, a mosiężne tr -b y  grzmiały 
w śród radosnych okrzyków  narodu.

C z ł o w i e k ,  k t ó r y  z r o b i ł  k a r i e r ą
na katastrofie „Titanica”

Od chłopca na posyłki — do prezesa
J a k o  9 -ie tn i c m o p ie c  w y e m i­

g r o w a ł D a w id  B a rn ó w  z  w io s k i, 
p o ło ż o n e j w  m iń s k ie j g u b e r m i—  
d o  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . N ieza  
d łu g o  u d a ło  m u  s ię  u z y s k a ć  p r a cę  
c h ło p c a  na  p o s y łk i w  je d n y m  z 
Diur te le g r a fic z n y c h  z p e n s ją  w  
su m ie  5 d o la r ó w  ty g o d n io w o . W  
c ią g u  k ilk u  m ie s ię c y  p o tr a fi l i  n a ­
u c z y ć  s ię  ta k  d o b r z e  a lfa b e tu  
M o rs e ‘ a, że  p r z y ję t o  g o  d o  in n e ­
g o  p r z e d s ię b io rs tw a  n a  p o m o c n i­
c z e  s ta n o w isk o  p rzy  o b s łu d z e  te ­

le g r a fu , ju ż  z p e n s ją  5 i p ó ł  d o la ­
ra  ty g o d n io w o . T o w a rz y s tw e m  o -  
w y m  b y ło  M a rco n i -  T e le g ra p h  
C c  , g d z ie  m a ły  S a m ó w  z a z n a jo ­
m i ł  s ię  z  id ea  p r z e s y ła n ia  w ia d o ­
m o ś c i L ez d ru tu . P o  n o c a c h  i w  
d n i w o ln e  o d d a w a ł s ię  s tu d io m , 
Dy w K rćtce  zo s ta ć  sa m o d z ie ln y m  
te le g ra fis tą  n a  je a n e j  ze  s ta c ji  t o ­
w a rz y s tw a . Z a r a b ia ł w te d y  ju ż  
15 d o i. t y g o d n io w o .

72 GODZ. PRACY
Z k o le i p r z e n ió s ł s ię  d c  w ie lk ie

S i o s t r y  H i t l e r  £ i
D w ie  s io s try  H it le ra : A n ie la  i

P a u lin a  u s a z a ły  s ię  p o  raz p ie r w ­
szy p u b lic z n ie  p r z y  b o k u  b ra ta  
p o d cz a s  u r z ę d o w e j p a ra d y  z o k a z ji

K o n g re s u  w  N o ry m b e rd z e ,
A n ie la  —  c ó r k a  A lo jz e g o  H it le ­

ra  i je g o  p ie r w sz e j ż o n y , je s t  p r z y ­
ro d n ią  s iostrą  k a n c ia rza , du żo

Szkielety żon sułtańskich
na dnie Zło te g o  Rogu

P o d cz a s  os ta tn ich  p*-ac l ik w id a ­
c y jn y c h  ua te r e n ie  Z ło te g o  R o g u  
w  S ł am fca le , n a  d n ie  m o rza  zn a ­
le z io n o  11 s z k ie le tó w  k o b ie c y c h , 
z a s z y ty ch  w  w o r k i  sk ó rza n e  i o b ­
c iążon ych ^  c ię ż k im i k a m ie n ia m i. 
Ś le d z tw o  w y k a z a ł o ' i e  są  to  szk ie ­
le ty  n ^ e d y c h  k o b ie t  i z e  p o z o s ta ­
w a ły  o n e  w  w o d z ie  o k o ło  30 la t.

N ie w ą tp liw ie  są to  s z k ie le ty  n ie  
s z cz ę sn y ch  o d a lis e k  A b d u l H a m i-

d a , k tó r y  za  n a jm n ie js z e  p iz e w i -  
n ie n ie  k a za ł je  to p ić  w  m orzu  

S ta rs i lu d z ie  p a m ię ta ją  p o g ło sk i , 
k tó re  k r ą ż y ły  o  s tra szn y m  su łta n ie  
i o  ta je m n ic z y c h  z a g in ię c ia ch  k o ­
b ie t  z je g o  h a rem u . U r z ę d o w o  o b ­
w ie sz cz a n e  w te d y , że  ta k a  to  a ta ­
k a  o d a lis k a  zosta ła  o d e s ła n a  d o  
r o d z ic ó w . N ik t  je d n a k  nie w ą tp ił, 
że  n ie sz czę sn e  k o b ie ty  z n a jd o w a ły  
ś m ie r ć  na d n ie  m o rsk im .

Z  k s i ą ż e k

KODEKS HONOROWY. T. Zamoy­
ski i E. Krzemienlewski. Wyd. »M. 
Arcta.

Jak zareagować na obrazę, w jaki 
Sposób rozwikłać zawiłą kwestię ho­
norową, gdy się chce uniknąć „ciąga­
nia po sądach", powoływania świad­
ków. , Sl

Zwięzłej a wyczerpującej odpowie­
dzi udziela na Je pytanie' nowe wyda 
nie „Kodeksu lonorowego1- T. Za­
moyskiego i E. Krzernieniewskiego, o- 
pracowane w dostosowaniu do obo­
wiązujących przepisów Kodeksu Kar­
nego Rzeczypospolitej.

Szczegółowo podane są formalno­
ści wstępne, jak wyznaczenie zastęp­
ców, pertraktacje sekundantów, sąd, 
honorowy rozjemstwo, a* do najosta- 
teczniejszej ostateczności — poje­
dynku.

Ważnym działem są przepisy Ofi­
cerskich Sądów Honorowych i wska­
zówki o  zachowaniu się w razie zaj­
ścia honorowego między osobą cywil­
ną a wojskową.

OBRAZ POLSKI DZISIEjS2EJ. 
Bolesław Olszewlcz. Wyd. M. Arcta.

Nowe wydawnictwo, ukazujące się 
w przededniu dwudziestolecia istnie­
nia Odrodzonej Rzeczypospolitej, Jest, 
zgodnie z tytułem, geograficzno sta­
tystycznym obrazem współczesnego 
Państwa Polskiego. Całość została 
podzielona nt cztery zasadnicze czę­
ści (i Kraj, II Ludność, 111 Admini- 
stra:ja, IV Gospodarka), z których 
każdą oparto na najnowszych i naj­
autentyczniejszych źród>ach.

Książka wyróżnia się przejrzystym 
układem i sposobem przedstawienia 
zagadnień i to zarówno pon wzglę­
dem rzeczowym, jak i graficznym; 
zestawienia tabelaryczne umiejętnie 
połączone są z tekstem, tablice zaś są 
tak ulożor.e, ii każdy łatwo wyciąg 
nąć z nich może wnioski..

Nowe wydawnictwo odda niewąt­
pliwie luże usługi zarówno polityko­
wi, publicyście, urzędnikowi, nauczy­
cielowi, aczniowi, jak i każdemu oby­
watelowi. Szczegółowy zaś skorowidz 
rzeczowy ułatwia wyzyskanie mate­
riałów zawartych w książce.

Starszą o d  d y k ta to r a  N ie m ie c . Jest 
to w y s o k a  b r u n e tk a  o  g w a it o w -  
n y cn  r u c h a c h ;  c a łą  m ło a o ś ć  s p ę ­
d z iła  w  W ie d n iu , c ię ż k o  z a ra b ia ­
ją c  n a  ż y c ie . P r z e z  ja k iś  cza s  b y ła  
k u ch a rk ą , w r e s z c ie  w y s z ła  za  m ąż 
za r o b o tn ik a  R a w p e la  i p r z e d  d z ie  
s ię c iu  la ty  o w d o w .a ła .

G d y  H it le r  s ta ł s ię  w o d z e m  
Jrtzeszy i  za m ie szk a ł w  B e r c n te s -  
g a d en , z a p ro s ił n a ty ch m ia s t  sw ą  
starszą  s io s trę  d o  s ie b ie . A n ie la  
p r z y b y ła  n a  w e z w a n ie  i  p r z e z  p e ­
w ie n  cza s  p r o w a d z iła  g o s p o d a r ­
s tw o  k a n c le rz a , W re s z c ie  w y sz ła  
za m ą ż  za p r o fe s o r a  M a rc in a  G a -  
m isch a . ś lu b  o d b y ł  s ię  b e z  ż a d n e ­
g o  ro z g ło s u . A n ie la  H it le r  -  G a -  
m isch  p r o w a d z i  ż y c ie  za m k n ię te  
—  n ik o g o  n ie  p r z y jm u je  i  n igdy 
n ie  z a b ie ra  g ło s u  w  s p ra w a ch  p o ­
l ity cz n y ch .

P a u lin a  —  c ó r k a  A lo jz e g o  H it ­
le ra  i je g o  d r u g ie j ż o n y  K la r y , je s t  
r o d z o n ą  s io s trą  F iih re ra . L ic z y  
o b e c n ie  41 la t i  m ie sz k a  sta le  w  
W ie d n iu . Z a  m ą ż  n ie  w y c h o d z iła . 
P o s ia d a  o p in ię  k o b ie ty  o  b a r d z o  
p r z y k r y m  ch a ra k te rze .

N a  z a p ro sz e n ie  H it le ra , a b y  r ó ­
w n ie ż  p r z y b y ła  d o  B e rch te sg a d e n , 
P a u lin a  d a ła  o d p o w ie d ź  o d m o w n ą , 
je d n a k  p o  „A n s c h lu s s ie "  o d w ie ­
d z iła  g o . N a s tę p n ie  w id z ia n o  ją  w  
B e r lin ie  i  o s ta tn io  n a  K o n g r e s ie  
w  N o ry m b e rd z e ,

J est to  k o b ie ta  sk ro m n a , s a m o t­
na i  b a ru z o  m a ło m ó w n a . Z n a jo m i 
tw ie r d z ą , że n o t r a f i  p r z e z  c a ły  
d z ie ń  n ie  o d e z w a ć  s ię  a n i s ło w a .

Osobliwości orawa amerykańskiego
P e w ie n  p r a w n ik  z e b ra ł c ie k a w ą  

k o le k c ję  a m e ry k a ń s k ich  -ustaw  
o b o w ią z u ją c y c h  n a  te r e n ie  r ó ż n y ch  
s ta n ó w . N ie k tó re  z ty ch  u sta w  
b rz m ią  ta k  d z iw n ie , że  cz y te ln ik  
p r z e c ie ra  j c z y  w  p r z e k o n a n iu , że  
śni.

N a p r z y k ła d : M a szy n iś c i k o le jo ­
w i w  sta n ie  K a n z a s  d o ty c h c z a s  ła ­
m ią  g ło w ę  n a d  taką  o to  u s ta w ą : 
„ G d y  d w a  p o c ią g i s p o tk a ją  s ię  na 
sk rz y ż o w a n iu , m u sza  za trzy m a ć  
się. Ż a d e n  z ty c h  d w ó c h  p o c ią g ó w  
n ie  m a  p r a w a  ru sz y ć , d o p ó k i n ie  
ru sz y  d r u g i p o c ią g " .

T i u d n o  też  d z iś  z ro z u m ie ć  m o ­

ty w y , które- s k ło n iły  p e w n e g o  sę ­
d z ie g o  d o  sk a za n ia  n a  k a ce  w ię ­
z ie n ia  ch ło p ca , k tó r y  r z e k o m o  sam  
s o b ie  o d g iy z ł  u cho . S ę d z ia  o d m ó ­
w ił p r z e p r o w a d z e n ia  d o w o d u  p r a ­
w d y , z a s ła n ia ją c  s ię  ty m , ż e  p r z e ­
d łu ż y ło  b y  to  n ie p o tr z e b n ie  p r z e ­
w ó d  s ą d o w y  

W  sta n ie  B o s to n  u sta w a  p r z e w i­
d u je , ja k ą  ilo ś ć  p s ó w  i k o tó w  w o l ­
n o  p o s ia d a ć . W  sta n ie  J u ta  k o b ie ­
tom  n ie  w o ln o  n o s ić  w y s o k ic h  o b ­
ca só w . W  sta n ie  V ir g in ia  c u d z o ­
z ie m c o m  n ie  w o ln o  p o s ia d a ć  p só w , 
a w  sta n ie  M assasoh u ssets , g d y  
m ę ż cz y z n a  d z ie s ię ć  ra zy  p o c a łu je  
p a n n ę  :—  m u si s ię  z n ią  o że n ić .

g o  d o m u  to w a r o w e g o  W a n n tm a -  
, k era , g d z ie  r ó w n ie ż  u rzą d z o n a  b y  
! ła  s ta c ja  te le g r a fu  b e z  a ru tu . P r a  
1 c o  ją c  ta m  o d e b r a ł  S a rn ó w  14 

k w ie tn ia  1912 r . w s tr z ą o a ją c ą  
w ia d o m o ś ć :  „O k r ę t  T it a n ic ,  p o
z d e rz e n iu  z g ó r ą  lo d o w ą , to n io  

1 w  szybk im  te m p ie " . 72 g o d z in y  
b ez  p r z e r w y  s ie d z ia ł S ą rn o w  p r z y  
a p a ra c ie  i  w s ta ł d o p ie r o  w t e d y , 
g d y  o d e b r a ł o s ta tn ie  n a z w is k a  u -  
r a to w a n y c h  p a s a ż e r ó w  w ie lk ie g o  
tr a n s a t la n ty k a , p o s y ła ją c  o c z y w i-  

i ś c ie  w  ś w ia t  o d p o w ie d n ią  w ia d o ­
m o ść .

N ie s z c z ę ś c ie  T it a n ic a  p c h n ę ło  
n a p rz ó d  r a d io  -  t e le g r a f ię ,  a z 
n ią  —  m ło a e g o  S a rn ow a . A para ­
ty  r a d io w e  in s t a lo w a n o  n a  w s z y s t  
k ic h  o k r ę ta c h . T o w a r z y s tw o  M a r ­
c o n ie g o  r o z r a s ta ło  s ię . P r z e d s ię ­
b io r c z y  S a r n ó w  o b e jm u je  s ta n o ­
w isk o  d y re k to ra . G d y  to w a r z y ­
s tw o  M a r c o n ie g o  p r z e k s z ta łc o n o  
n a  R a d io  C o r p o r a t io n  o f  A m e r i­
ca , 3 9 -le tn i S a rn ó w  z o s t a je  p r e ­
zesem  te g o  w ie lk ie g o  k o n c e r n u . 
S ta je  o n  r ó w n ie ż  n a  c z e le  p o ­
w s ta łe g o  o b o k  R . C . A . —  N a t io ­
n a l B r o a d c a s t in g  C orp ., n a jw ię k ­
s z e g o  w  A m e r y c e  tow a rz y s tw a  
r a d io w e g o .

MUZYKA
S a rn ó w  je s t  fa n a ty k ie m  m u zy - 

| k i. W p r o w a d z a  w  r a d io fo n i i  a - 
m e r y k a ń s k ie j „ g o  d z in ę  w y c h o w a - 

j n ia  m u z y c z n e g o "  w  p r o g r e m ie  
> k a ż d e g o  ty g o d n ia . O r g a n iz u je  

t r a n s m is je  M e tr o p o lita n  O p era .
, W  1937 r . a n g a ż u je  T o s c a n in it -  
j g o  n a  s e r ię  10 k o n c e r tó w  s y m fo ­

n ic z n y c h  z w y łą c z n o ś c ią  d ia  N . 
B . C . W  ty m  ce lu  u tw o r z o n a  z o ­
s ta je  s p e c ja ln a  o r k ie s t r a . T o s c a -  
n in i, k tó r y  ju ż  p r z e d  ty m  p o ż e g ­
n a ł s ię  n a  z a w s z e  z A m e ry k ą , 
w r a c a  d o  N o w e g o  J o rk u . Z a  k on ­
c e r t  b ie rz e  5 .000  d o la r ó w . S am  
d e c y d u je ,  k ie d y  i g d z ie  z e c h c e  
d y r y g o w a ć .

PREZESURA
W  ty m  c z a s ie  S a r n ó w , p o z a  

p r e z e s u r ą  w ie lk ic h  k o n c e r n ó w  
w c h o d z i  do r a d y  a d m in is t r a c y j­
n e j M e tr o p o lita n  O pera , b ie r z e  
c z y n n y  u d z ia ł w  o r g a n iz a c j i  p r z y ­
s z ło r o c z n e j  w y s ta w y  n o w o jo r ­
s k ie j, o t r z y m u je  r a n g ę  p u łk o w n i­
ka w  a r m ii  a m e ry k a ń s k ie j, 4  u -  
n iw e r s y te ty  p r z y z n a ją  m u  ty tu ł 
d o k to ra  h o n o r is  ca u sa , o t r z y m u je  
s z e r e g  o d z n a cz e ń  z le g ią  h o n o r o ­
w ą  na  cz e le , w s p ó łp r a c u je  „ w  
s w o im  c z a s ie "  p r z y  o p r a c o w y w a ­
n iu  t. zw . p la n u  Y o u n g a ...

P r a w d z iw ie  a m e ry k a ń sk a  na ■ 
r ie r a .

Prem iera
„Rozwiedźmy sie”

w Teatrze Małym
jutro, t. j .  we środę, premiera słyn­

nej k o m e s i z lat 8Ó-yeh ubieg}eg© 
stulecia W. Sardou i E . de Najac’*  
„R ozc iedźm y się” , w  nowym  przeKla- 
dzie A . C w ojdzińskiego.
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N I E J A K I  
P A N  D E  K A T T

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

Autoryzował* adontacja Eugeniusza Bałuckiego.

. —  Tak jest Dziś w nocy schwytaliśm y m otorówkę A k ru - 
b>. BvJo to w pobliżu Oosthorn. Czekaliśm y tam ao rana, 
a gdy pogoda poprawiła się nieco, udaliśm y się w powrotną 
drogę.

—  Już słyszeliśm y o łodz; m otorow ej —  wtrącił wywia­
dowca. —  W ięc  to był Akruba?

Tw arz de Katta zm ieniła się nagle, stężała w wyrazie 
mściwej, nieugiętej zaciętości.

—  T ak  —  odparł głucho, patrząc w przestrzeń —  To jest 
właśnie murdcrca, panie Rottwyn.

—  M orderca? —  pow tórzył w ywiadowca. —  Przecież pan 
m ów ił, że porucznik Orda...

Panna M alinowska drgnęła. Chciała coś powiedzieć, lecz 
•Iowa uwiezły w krtani.

De Katt spojrzał La Rottwyna, potem przeniósł wzrok 
na dziewczynę. Jego oczy były znów- spokojne i pogodne.

—  Tu nie choazi o p m a  Ordę —  w ytłum aczył usoolta- 
ja jaeo. —  Pan porucznik m a tylko po^Ie-zchow ną c rętą 
ran* na plecach. Otrzym ał ją , gdy śc;gał E lkm aia , służące­
go Akr aby, a lo się stało na wydm ie piaszczystej, niedaleko 
«d  wyjścia z ogrodu. Prawdopodobnie tym sam ym  nożem  
lub sztyletem ELkmar zranił ciężko Ftanłona. Nie dziełał na 
własną rękę, lecz tylko wwkonrwał rozkazy swego pana 
dlatego pow iedziałem , że Aitruba jest m ordercą. —  '.wrócił

się następnie do wywiadowcy ! zapylał, ja k  gdyby mta* do 
tego prawo niezaprzeczone: —  A  co pan tu znalazł?

— -  Kilka odcisków wielkiego i wskazującego palca —  
oświadczył Rottwyn —  Mam wrażenie, że przydadzą się dla 
śledztwa. —  Potem  w yjął z teczki kawałek papieru, rozwi­
nął go i pokazał strzępek włóczki, który znalazł na futry­
nie okna. —  I jeszcze to

De Katt pochylił się i popatrzył.
—  T ak . Zdaje się, E lkm ar m a czerwony sweter z takiej 

sam ej wełny.
—  W ię c  pan ich obu schw ytał?! —  zaw ołał żywo w yw ia­

dowca. —  Gdzie są teraz? N a kutrze?
—  T ak  —  stwuerdzi* de Katt. —  Mam wszystkich. Z wy­

jątkiem  kobiety.
—  A h a !... Pan sądzi, że pani van Straaten nie brała 

udziału w tych sprawach?
—  Hm  .. Sądzę, że nie. Możemy juz iść?
—  Proszę chwilę zaczekać — wtrąciła z żywością panna 

M alinowska. —  Narzucę tylko płaszcz i-uspokoję panią Cla­
asen... Przyznam  się szczerze, że nic nie rozumiem , jednak  
z całego serca dziękuje panu, panie de Katt!

—  W krótce wszystko dla pani będzie jasne —  uśmiech­
nął się de Katt. —  Naw iasem  m ówiąc od dziś nazywam się 
znów Leskatter.

—  Nie traćmy czasu! —  w m ieszał się Rottwyn. p^zestę- 
pując niecierpliwie z nogi na nogę. —  Zdaje mi się, że kom i-

arz W eninga teraz tu nie przyjdzie. Moż-. go spotkamy, 
a m oże się dowiedział 0 powrocie „Starej M ary” i tam na 
nas czeka.

Po paru minutach opuścili we troje dwór Am-sleŁkroog 
i udali się w kierunku nadbrzeżnego mostu. Panna M alinow­
ska kroczyła po środku, między wysokim w ysm ukłym  Les- 
katterem a m ałym  wrywńadowcą.

—  Czy było tak z m oim  kuzynem , jak  pan o oow iajał, 
panie de Katt? Nie gorzei? —  zapytała panna Malinowska

—  Nie, proszę pani, powiedziałem szczerą prawdę —  od­
parł Leskatter. —  Zresztą, wkrótce ram  się przekona.

—  Mam wrażenie, że lak było w rzeczywistości —  wtrą­
cił Rottwyn.

—  Chwała bogu! —  zaw ołała radośnie panna MalinoW’ 
ska. —  M iałabym  ciężki grzech na sumieniu, gdyby się ku­
zynowi stało co złego. Przecież tylko przeze m nie wplątał 
się w tę nieprawdopodobną historię z kroniką... Panie de 
Katt. przepraszam , panie Leskatter, dlaczego w łaściw e  
wszyscy tak się ubiegali o tę księgę? »

—  W  kronice była ukryta pewna tajemnica, która do­
tyczyła mnie i Stantona —  odpow iedział Leskatter.

—  Przeglądałam  kronikę z kuzynem , ale nic nie znale­
źliśm y —  potrząsnęła głową dziewczyna. —  Dziw na histo­
ria...

—  Jednak tajemnica jest ukryta w księdze. Pokażę pani.
—  Co wspólnego m iał z tym A kruba? Przecież on ukradł 

kronikę, praw da? A  doktor van Kosten?
/  —  Van Kosten? —  pow tórzył Leskatter. —  W  tej spra­
wne doktór wbrew woli odegrał nieprzyjem ną rolę. Z  po­
czątku zainteresował się kroniką, jako historyk. Potem orze- 
m ów iła w nim namiętność zbieracza rzadkich książek i ta 
namiętność okazała się silniejsza od rozsądku. Ostrzegałem  
go. by nie robił głupstw. Nie usłuchał i w padł wreszcie w  rę­
ce Akruby, który go zaczął*szantażow ać.'‘Później opowiem  
dokładnie i p&m wszystko zrozumie.

X X .

Komisarz W eninga dowuedział się rzeczywiście o pow ro- 
c l -  „Starej Mary“ już na poczcie, dokąd sie udał, by zam ó­
wić pilną rozm owę telefoniczną z Am sterdam em . Czekając  
na połączenie u j-za ł m łodego człowieka w stroju rybackim, 
który* wszedł kołysząc się, jak marynarze, przebywający  
często na pełnym  morzu.

M łodzieniec zbliżył się do okienka, dość bezceremonial­
nie odsunął kom  sarza na bok, położył kartkę i oświadczył 
m cpewnym  jeszcze, łam ia cjm  się głosem, któremu starał się 
nieudolnie nadać basowe brzmienie.

—• Depesza!
(D. c. n.).


